
GAZETA LWOWSKA
C z w a r te k N ”  4 9 . 27. kwietnia 1837.

WIADOMOŚCI k r a j o w e .
« Y —  Z e Lwowa. —

W dni Ti 21 . t. m ., obchodziła scena polska uro
czystość dnia urodzin N a j  j  a ś n i e j s z e g o  
A t ó n a r c h y ,  przy bardzo licznem zgromadze
niu publiczności, która podczas odśpiewania  ̂b ł a 
g a l n e g o  h y m n u ,  jak i przy odsłonieniu ale
gorycznego —  tejże uroczystości odpowiednego 
® b r a z u —  uczucia przywiązania swego, z ser- 
łlecznem uniesieniem i życzliwą radością ogla- 
8zt la. Poczem dane było zwyczajne widowisko.

—  Z Widdnia. —
Jego Cesarzow. Mość Arcyksiążę Jan przybył 

«ło Wiednia l8go kwietnia po południu z Budy, 
(z  której J. c . Mość dnia 17. wieczór o 10. wy
jechał ) i tę pocieszającą przywiózł wiadomość, 
iz powrót do zdrowia Jego Ćes. Mości Arcyksif 
cia Palatyna szybkim postępuje krokiem.

Lekarski bulelyn, odebrany z Budy o stanie 
zdrowia J. C. Mości Arcyksięcia Palatyna z dnia 
48. brzmi jak następuje : »Jego Ces. Mość miał
noc Spokojną. Gorączka zupełnie go opuściła, 
widocznie sił mu przybywa.

—  llliryja. —
Dz. Osservatore Triest: zawiera o rozmnoże

niu drzewek morwowych , co następuje : Bar
tłomiej Radizza, były nauczyciel w gminnej 
Bzkółce w Parenzo, od roku 1831 bez żadnego 
Wynagrodzenia, jedynie z uczucia ludzkości, na- 
acza młodzież wiejską praktycznej uprawy roli 
i gospodarstwa. Widząc , jak wielki zysk przy
nosi w Istryi sadzenie drzewek morwowych, w r. 
4834 własnym kosztem założył szkółkę, w której 
*n® juz 33,200 latorośli. W r. 1835 drugą po
dobną założył, a ta już liczy 50,000 latorośli; 
oprócz tego ma ón już 10,000  takich morwów, 
które w jesieni tego roku będą sposubne do dal
szego przesadzania. Jego Excelenc. najwyższy 
Kanclerz hr. Miltrowski, jużto wynagradzając mu 
«noć w części koszta, jużto dla zachęty, wyzna
czył mu nagrody 200 zr. m. k.

WIADOMOŚCI z a g r a n ic z n e .
. Hiszpanija.

. **ettr z dnia 13 . kwietnia zamieszcza na- 
f graficzną depeszę zBajonny z dnia

11. kwietnia: »Jeneral lribarren mianowany jest 
wice-królem Nawarry i dowódzcą wójsk prowin- 
cyjonalnych na miejscu Sarsfielda. Dotąd nie 
zaczęto działać zaczepnie.*

Francuzltie dzienniki piszą z San Sebastian : 
Jenerał Seoane znowu odjechał do Bilbao. Je
nerał Evans oczekuje na rozkazy od hrabi Lu- 
chana (Espartero), od którego zawisł dalszy kie
runek działań wojennych. Portugalska brygada 
pod jenerałem das Antas przybyła do Wittoryi 
z jazdą i artyleryją.

Wiadomości z Irun z dnia 8 . kwietnia donoszą : 
Ilrói. główna kwatera ciągle znajduje się wEstelli. 
Listy z tego miasta są datowane z 6 . rano. Ka
rol V. nie opuszczał jeszcze swoich apartamen
tów. Infant stoi w Tolozie. Nowego nic nie 
zaszło.

Dzienniki paryzltie z dnia 12. kwietnia donoszą: 
Ilrystyniści w Nawarze do 4go kwietnia nie byli 
rozpoczęli jeszcze swoich działań wojennych. 
Jenerał lribarren rozstawia swoje batalijony 
w eszelonach na linii Valcarlos ; brygadyjer Con
rad , który z francuzką łegiją tworzy lewe skrzy
dło , rozłożył się po obu stronach gościńca od 
Huarte Aracjuil do Puente la Reyoa. Przednie 
jego czaty dochodzą aż do punktu, gdzie się ten go
ściniec łączy z gościńcem do Estelli. lribarren 
zdaje się mieć na myśli, znieść się z Eyansem 
i uderzyć wspólnie na Irun. Sarsfield przyszedł 
znowu do siebie i chce zatrzymać wice-królestwo 
Nawarry ; dowództwo zaś nad wojskiem nieod
miennie zdał na Iribarrena. Don M. Iriarte od
jechał do Madrytu z poselstwem Sarsfielda, 
w luórem tenże poleca szczególniej względom 
rządu legije cudzoziemską a mianowicie kapitana 
Ilebich , który się pod Larrainzar odznaczył. —  
W liście piąanyn? z Rajonny z 8go kwietnia do
noszą : Espartero nie chce dać wojska , którego 
lribarren i Evans dla wzmocnienia siebie żadaja. 
Gdy tu się wahają i kłócą, tymczasem Don°Kar- 
los się wzmacnia, żołnierze jego nabieraja śmia
łości, a część sprzyjającej mu ludności0 cieszy 
się nadzieją. Osobliwie w prowincyjach niższej 
Arragonii i Walencyi korpusy Forcadella i Cabrery 
coraz groźniejszą przybierają postać, tak dalece, 
iż w Madrycie żądano kilka dywizyj z armii pół
nocnej , dla zasłonienia stolicy. YY samym Ma-
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^rycie wzrasta potęga ultra-rewolucyjnego stron
nictwa, mianowicie między kortezami rozkrzewia 
■się , gdzie juz około GO zwolenników liczy. Iliedy 
pomimo grożącego bankructwa hiszpańskie pa
piery trzymają się tak w Paryżu jak w Madrycie, 
zapewne z tegoto pochodzi,. iż w Hiszpanii, wię
cej niż kiedy panuje ta opinija, ze francuzka 
interwencyja przyjść musi do skutku.

Wielka Brytanija i Irlandyja.
Na posiedzeniu izby wyższej dnia 7go prze

łożył biskup Exeler petycyję przeciw nowej an
gielskiej ustawie dla ubogich , • przy tćj sposob
ności dowodził, jak ten środek jest przewrotny, 
nieludzki i niechrześcijański; mimo tego nietylko 
przez lorda Brougham, kióry był głównym 
iwóreą tej ustawy , nietylko przez lorda Mel
bourne, który zarzucał torysom, że ich udane 
współczucie dla klass uboższych miało tylko na 
ce lu , wydurzyć głosy wyborcze, dobitnie był 
skarcony, ale nawet i książę Wellington oświad
czył (jak i sir R. Peel po kilkakroć W izbie niż
szej) , iż tę ustawę znajduje wyborną , i że jak 
wprzódy, tak potem wspierać ją  będzie. —  Wizbio 
niższej wniósł major Faucourt swoją mocyję pô - 
wtarzaną na kilku po sobie idących posiedzeniach, 
aby znieść w wojsku karę chłosty, albowiem głos

Eubliczny przeciw temu poniżającemu ludzkość 
arbarzyństwu powstaje. Mówcy wszech stron

nictw popierali tę m ocyję; lecz p. Cutlar Fer- 
gusson (Judge-Advoca.te-Gen.eral) oświadczył się 
w imieniu rządu przeciw nagiemu zniesieniu tćj 
kary , przyczem , mianowicie odwołując się na 
zdanie księcia Wellingtona, wniesione względem 
tego pytania do komitetu wyznaczonego na to 
na przeszlem posiedzeniu, dowieść starał się, 
niezuoszenie kary cielesnej koniecznie na ja..iś 
czas jest potrzebne dla karności wojska angiel
skiego, zważywszy sposób , w jakim się dzieją za
ciągi. Również starał się okazać , iż coraz rzad
ka staje się chłosta cielesna w wojsku. W po- 
dobnymże duchu wynurzył się lord Ilowick. Mo- 
cyje tę odrzucono nakoniec 167 głosami przeciw 
72 , a zatem większość miała 95 głosów. Na pize- 

posiedzeniu większość liczyła głosów 117. *) 
Hord G. Somerset bronił naczelnego wodza ar
mii lorda Hill i-jego sekretarza, przeciw ostrym 
pociskom p. Hume, Roebuck, kapitana Berkley 
i innych radykalistów na dwóch poprzednich po
siedzeniach. Poczńm izba zamieniła się w wy-

■ *) Morning-Post zapewnia, iz „hot dziewięcioogonny“  
nigdzie nie jest w większej robocie, jak w angiel
skiej legii posiłkowej, chociaż jenerał Evanj, jako 
członek z Westminster w liczbie filantropów pioru
nujących przeciw tej karze zawsze bvwał naj
głośniejszy.

r - ,  jr \

dział do roztrząsania bndżetu marynarki. Szereg 
punktów był bez oporu przyjęty P. Q. Wood 
(sekretarz admiralicyi) przywodził, iż teraz na 
angielskich warsztatach buduje się 7 okrętów 
linijowych, 7 fregat, 9 mniejszych okrętów, i 3 
wojenne statki parowe; następnie, iż rząd o tem 
przemyśliwa , aby nietylko szkoły marynarki pod
nosić , ale i zdatnych lepiej niż dotąd płaconych 
nauczycieli na okrętach wojennych utrzymywać. 
Admirał sir E. Codrington uskarżał się, iż ofice
rowie nigdzie tak źle nie są płatni jak w mary
narce; cały żołd admirała wynosi tylko 1825 f. s., 
który jeżeli chce stopień swój godnie utrzymać, 
koniecznie musi dokładać. —  P. G. F. Young 
zaleca! admiralicyi zwracać więcej uwagi na bu
dowę wojennych statków parowych, które mniej 
dobrze są budowane, niż prywatne statki parowe 
Nie można, mówił ón, wiedzieć, jak rychło wy
padnie potrzeba użycia onych. Izba odłożyła 
swoje posiedzenie o 1 . godzinie w nocy.

Rozprawy nad trzeciem odczytaniem i r l andz 
k i e g o  b i l u  r e f o r m y  m u n i c y p a l n e j  
w izbie niższej, jakto można było przewidzieć 
po przeciągnieniu się posiedzenia do 1 . godziny 
po północy, na wniosek p. Brotherton, który wcale 
nie jest przyjacielem nocnych posiedzeń , więk
szością 286 głosów przeciw 232 na dzień następny 
to jest na 11 . kwietnia odłożone zostały. — 
W izbie wyższej zapowiedział lord Alvanley , iz 
na l 2 go wezwie ministrów, aby zdali sprawę z an
gielskich żołnierzy od marynarki i z dział angiel
skich w Hiszpanii.

Ł.J.Russel wydał odezwę do członków parlamentu
wspierających stronę rządu, na 10 . kwietnia, 
w którymto dniu w izbie niższej ma być wniesione 
trzecie odczytanie irlandzkiego korporacyjnego 
bilu reformy, aby się wszyscy na swoich znaj
dowali miejscach.

P. 0 ’Connell dnia 4. kwietnia był obecny na 
jednem jeszcze zgromadzeniu irlandzkiego sto
warzyszenia w Dublinie. —  Wniósł ón na nićm 
aby już teraz zapobiedz mogącemu się przytrafi45 
rozwiązaniu parlamentu —  chociaż zdaniem 
takowe miejsca mieć nie może —  tym końcem 
ma być utworzona składka, aby wybory liberalno 
czyli, co na jedno wychodzi, ministeryjalnych kan
dydatów parlamentu, o ile być może bez kosztów 
odbywały się i w każdym razie ma byc °b ' 
myślone, aby nigdzie drugi liberalista prze* 
współubieganie się nie popsuł sprawy. Gdyby 
jednakże (jak Feargua 0 ’Connor na przeszły^® 
wyborze z Cork ) ktoś , co się liberalistą mieD1 ’ 
wystąpił przeciw jakiemn stronnikowi gabinetu 
Melbourna, tedy uważany będzie za nieprzyj8  ̂
cielą Indu irlandzkiego. 0 ’Connell zapowie zj8̂  
następnie, ti£ p. Finn wniesie wkrótce W par
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menele, aŁy ustanowione komitet śledczy prze
ciw lożom oranżystów , które ciągle potajemnie 
istnieją. Oraz ostrzegł swoich ziomków, aby nie 
zawiązywali tajemnych to‘warzyatw, albowiam ta
kowe, w jakimkolwiek są celu , mogą za broń 
odporną oraozystom posłozyć. Liczba członków 
jeneralnego stowarzyszenia ciągle się pomnaża , 
nawet z Anglii przybywają wezwania o przyjęcie 
do stowarzyszenia. —  Juz 4 aldermanów i 57 
radców gminy z City Londynu przystąpiło do tego 
związku.

Francyja.
Podług dzienników francuzkich z d. 12. kwiet. 

rozpoczęte układy z marszałkiem Soult, wzglę
dem utworzenia nowego gabinetu w rozmowie 
d. l t .  mianej z królem zupełnie z e r w a ń ©  
zostały ; a teraz pp. Mole i Montalivet mają so
bie polecone myślić o składzie nowego ministo- 
ryjum, —  Messager z d. 12. pisze w tej mie
rze : ^Wczoraj o lOtej godz. marszałek Soult, w 
skutek otrzymanego wezwania od króla, udał się 
do zamku. Jak wiadomo, marszałek niema świet
nego daru wymowy 5 wyrażenia się jego są cięż
kie; więcej słucha jak mówi; dla tego też kon- 
ferencyja skończyła się o l it e j  godzinie; mimo 
tego, ze tak krótko trwała, wiele się w niej za
wierało treści; król wracajac do przedmiotu na
rad 7. dnia poprzedzającego,0wyraził zal swój z po
wodu niepotrzebnych koncessyi , do których był 
skłonny, dla przyprowadzenia do skutku minister
stwa, do którego marszałek i p.Thiers, jako główni 
członkowie wejść mają ; potem zapytał, azali on 
(marszałek) i p. Thiers nad tą rzeczą dobrze sie 
zastanowili ? Marszałek miał odpowiedzieć, ze ani 
on, ani jego towarzysz, nic niezmienilt w swóm 
postanowieniu, poczetn król pytał marszałka, 
ożyli nie będzie mógł obejść się bez p. Thiersa, 
* tylko z pp. Mole i Montalivet się znosie ? mar
szałek odrzucił tę prOpozycyję, mówiąc, iz wier
ny pozostanie zobowiązania się z pp. Thiers, 
Hurnannn i Passy, oraz dodał, iż gdyby nawet 
to zobowiązanie się, nie miało miejsca, tedy zgo
dność jego spesobu widzenia teraźniejszego sta
nu rzeczy, ze sposobem widzenia owych panów, 
byłaby dostatecznym powodem, izby nie wstą
pił do gabinetu, któryby pod innemi warunka
mi chciał r z ą d z i e .  Jeszcze raz zaczepiono 
hiszpańskie pytanie, a marszałek miał upornio 
obstawać przy tćm, co p. Thiers dnia poprzedza
jącego utrzymywał. Zacięty opór, z jakim kroi 
T XY ^ ° dle^ « e przypuszczenie interwencyi

PJC a , miał być, jak nas zapewniano, jedy-
Thier8°—- J *  d° zerwan,a z marszałkiem i p*

. '. “ho nowy poickt do utworzenia mi-
nisteryjum, przywodzi Journal de Paris z d- 12- 
me ma juz wczorzy wspomniane ministery-

jum  tymczasowe. —  Publiczność mówi, pomie- 
niony dziennik nazywa je  »małe ministeryjum.« 
Ministeryjum to będzie małe, ponieważ jest tym
czasowe , a będzie tymczasowe, ponieważ jest 
małe. Oto jest lista imienna onegoż, która d. 
11 . kwietnia krążyła w izbie depntowanych. —  
Sprawy zewnętrzne i prezydenctwo: P. Mole; 
sprawy wewnętrzne : Montalivet; sprawiedliwość; 
Barlhe; finanse; Gautier (de la Gironde) albo 
Łaeave - Laplagne ; wojna : jenerał Bernard ; 
handel: Martin (du Nord); marynarka : Rosa- 
m el; oświecenie publiczne: Salvandy.

Journal de Paris z d. 13. pisze: »Wczoraj 
około 3 godz. rozeszła się była pogłoska , że 
król, zobaczywszy , iż p. Mole musiał odstąpić 
ód utworzenia swego gabinetu, kazał przywołać 
p. Guizot do zamku; wszystko każe się domnie
mywać, że z tego przesilenia wyjdzie gabinet u- 
tworzony przez p. Guizot do którego się p. Mon- 
talńet przyłączy. —  P. Duchatel później miał 
być do zamku przyzwaDy, a wieczór zdanało sie, 
że skład gabinetu będzie w duchu 13. marca i 
11. października.* —  Podług dzieunika M essa
ger, nowe ministeryjum tak ma być złożone: 
P. Guizot, ministeryjum spraw zagranicznych i 
prezydenctwo rady; p. Montalivet, wewnetrzne; 
p. Duchatel, finansów; jenerał Bernard, wydział 
Wojny ; p. Barthe sprawiedliwości; admirał Ro- 
samel, marynarki ; p. Martin (du Nord) , han
dlu ; p. Łacave - Laplagne , oświecenia publicz
nego. PP. Mole, Gasparin i Persil, wystąpią. Zaś 
podług Bon Sens, JJa p. Persil utworzone bę
dzie no>re miejsce nieustającego prokuratora je 
neralnego przy izbie parów. Journal du Com- 
merce wątpi jeszcze -o przystąpieniu p, Monta- 
livet i mniema, iż w tym razie p. Guizot mi
nisteryjum spraw wewnętrznych z prezydenclwem 
obejm ie, a księciu Montebełlo poitfoil, spraw 
zagranicznych dany zostanie.

Na początku posiedź, izby deputowanych d. 1 2 . 
kwietnia zdarzyło sie znowu zgorszenie; gdy bo
wiem liczba obecnych członków nie była-dosta
teczną do otwarcia posiedzenia , jedni żądali za
wieszenia onegoż, a drudzy znowu imiennego 
odczytania listy. Ostatni przemogli, i to spra
wili, iż członkowie, którzy dotąd z rzymali się 
w sali koDferencyi, hurmem weszli i uczynili 
możliwem otwarcie posiedzenia. W ciągu nara
dzano się nad projektem do ustawy o wodach 
mineralnych.

P. Cormenin na broszurę wymierzona prze
ciw jego pismu o apauażu księcia Nemours, od
powiedział nowym pamfietem , * pod tytułem: 
»Słówko o broszurce : zdemaskowana bata cywil
na « Dowodzi w ciem, iz prywatny majątek ko
rony wynosi 23 mibjony , używszy więc z niego



3  .milijony na wyposażenie trzech księżniczek, 
a 8 mil. na dotacyję dla księcia Nemours (ro
cznego dochodu 300,000 fr.), jeszcze 12  milijo- 
nów pozostanie. W końcu oświadcza p. Corme- 
nin, iż p i ę t n a s t e  wydanie jego broszury sprze
dawane jest na dochód Lugduńskich robotników.

Podług dz la Loi od niejakiego czasu co no
ty przybijano w Paryżu buntowoiazo karty na 
różnych dzielnicach miasta. W nocy z 10 . na 
d l. około 2  godz. , patrol schwytał na dzielnicy 
S. Avoyc dwie osoby, które przylepiały na mu
rze taka kartę z drukowauemi, wyrazy : vriux  
arm es! appel au peuple 1« —- Odezwa ta była 
datowana z roku 45 rzeczypospolitej, (wiadomo 
ze republikański kalendarz zaprowadzono w r. 
1792 ) —  i jak poniżej stało, wyciśnięto jąt »w 
d r u k a r n i  r z e c z y p o s p o l i t e j . a  — Wsku
tek ujęcia tych osób i zeznań ich, przedsięwzię
to więcej uwięzieu. —  Oz. Charte mówi o 
uwięzieniu wielu indywidów, które tejże nocy 
z okropnym zgiełkiem przeciągały przez ulice 
Faryża, w różnych domach wylłukując kamie
niami okna na piętrach, a na dole kijmi. —

PoliCyja odkryła u pewnej panny nową machi
nę piekielną na wzór Chatnpionowej. —  Była ona 
juz przed 15 laty sporządzoną, a ten co ją ro
bił chciał ją sprzedać jako wzór rządowi. —

Podług listu z Oranu w północnej Afryce z d. 
2 9 . marca, jeDerał Letange wyruszył z 4000 żoł
nierza, aby załogę w' Tlemsen pod dowództwem 
Cavaignaca żywnością opatrzyć.

P. Isturiz (były prezydent ministrów rządu ma
dryckiego), ogłasza w dz. La Paix iż stawić B i g  

będzie w Madrycie, skoro jaka władza'państwa 
z otwarłem oskarżeniem przeciw niemu wystą
pi ; jakoż w tdj mierze na posiedzeniu kortezów 
z d. 30. marca p. Cabałlero podał swój wniosek.

Kompozytor Onslow mianowany został człon
kiem legii honorowej.

Państwo papiezhie.
Donoszą z Rzymu pod dniem 25. marca: Nie 

dawno byliśmy tu świadkami niezwykłego zjawi
ska przyrody, a to gdy 8 . marca gęsty śuićg upadł. 
A teraz jeszcze rzadszy trafił się wypadek, albo
wiem w nocy 28go na nowo spadło śniegu na 4 
cale grubości.

Modena.
Jego Król. Mość Arcyksiążę Maxymilijan Este 

przybył z Wiednia do tój stolicy dnia 3. kwietnia. 
Jego Król. Mość Książę Modeny z całą dostojną 
rodziną wyjechał byl przeeiw swemu* bratu do 
Carpi, i w towarzystwie J. K. Mości Arcyksiecia 
do tej Stolicy powrócił.

Rossyja.
Hamburskie dzienniki i G a z e t a  h a n o w e r 

ska od niejakiego czasu mówiły o pogłoskach 
jakoby w Petersburgu pułk gwardyi, z powodu su
rowego obchodzenia się swego dowódzcy, podniósł 
rokosz. Sam cesarz miał wyjść na przeciw tego 
pułku, który na jego rozkaz spokojnie do ko
szar powrócił. Poczem dziesiątkowano cały p.ulk, 
i szczątki onego wygnano na Sybir.* Dzieuniki 
paryzkie pochwyciły to, i ostatuiemi dniami swo
im zwyczajem szeroko i długo opisały ten ro
kosz, który ma młóć bardzo niebezpieczne roz
gałęzienia. Paryzki dzieńnik Europę donosi, iz 
go npoważ.niono do ogłoszenia tych wszystkich 
wieści za fałszywe. —  Z  drugiej strony h a m - 
b u r s k i  k o r r e s p o n d e n t  mówi w liście pi
sany m z Berlina z d. 4. kwietnia: »Co się tycze 
artykułu pisanego z Hagi pod 1 . kwietnia (wy
drukowanego w dz liamburskich temi dniami) 
z bardzo pewnych zapewniono nas źródeł, iż w 
Petersburgu nic a nic takiego się niestało, coby 
mogło dać powód do pomienionego artykułu. 
Podług tego więc nie mogła krążyć w Berlinie 
wieść,o jakimkolwiek oporze, jaki część wojska 
w Petersburgu okazać miała.« Zapewne jaki 
nuwiniarz wznowił nic nieznaczące zdarzenie, któ
re się przed dziewięcią miesięcy przytrafiło, i 
publiczność jak czemsić świeżym traktował. —  
W owym bowiem czasie, kiedy cesarz rossyjski 
w roku przeszłym miał to nieszczęście, wywró
cić się z powozu i chorować w głębi Rossyi, 
okazała się jedna koinpanija grenadyjerów przy
bocznej gwardyi, kwaterująca blizko Petersbur
ga, nieukontenlówaną z tego, iż jć j dowódzca 
długo ha7.ał na siebie czekać na placu cwiczeń 
wojskowych. —  Podżegacze tych odgrażań się 
naruszających karność, natychmiast zostali uka
rani, kompaniję rozwiązano, a żołnierzy rozdzie
lono po pułkach.

Wiadomości handlowe i przemysłowe•

( Nieurzfdowe.J
L w ów . —  Na targu tygodniowym ’  dnia 24 go 

kwietnia 1837 było 112 sztuk wołóvv. Płacono 
za sztukę po 70 do 105 zr. w. w.; z tych jedn® 
mogła wydać mięsa 12 l/2  do 15 172, a ł°ju 
1 1/2 do 3 kamieni.

K i e d y  s i ę  m a j ą  k o c i ć  j a g n i ę t a ?  
R o z b i ó r  a r t y k u ł u  u m i e s z c z o n e g o  pod. 
tym  na/p i s e m ,  w G a z e c i e  L w o w s k i e j  

Nr  o. 4 2  z r. b . , z p o d p i s m  Al. S.
(Nadesłane.)

T o , co pan M. S. mówi o korzyściach koce
nia sig owiec w marcu, jest poniekąd s ł u s z e n e ,
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atoli bynajmniej niedostateczne do okazania, ja
koby kocenie się w grudniu i styczniu nie miało 
być w naszym kraju rówuie dobre, a nawet i 
daleko korzystniejsze. K

Wypadki moich dwunastoletnich usiłowań i za
biegów , tak we względzie poprawy rass owiec, 
jakolez i co do stanu ich zdrowia, usiłowań u- 
wieńczonych zyskiem wzrastającym ciągle w mie
rze prawie do wiary niepodobnej, wypadki te 
mówię utwierdzają mnie co raz mocniej w tern 
przekonaniu : że przy zwyczajnym u nas v Sa- 
licyi systemacie gospodarstwa polnego, odpowia
dającym. tak hodowaniu owiec, jako i wszelkim 
innym stosunkom, kocenie się owiec w grudniu
* styczniu (któro nazwę wczesnem koceniem),

. korzystniejsze jest dla hodujących owce od (pó
źnego) kocenia się w marcu.

Pominę tu całkiem korzyści późnego kocenia
i wysławiane od wielu autorów, o których 

pan M. S. bynajmniej nie wspomina, korzyści 
te bowiem są zbyt błahe ; —  poprzestanę tylko 
na rozbiorze tych, które pan M. S. ze swojej 
trony podaje, —  abym dowiódł, ze wczesne 

kc cenie się owiec wiecej przynosi zysku właści
cielom trzód, aniżeli późne. Pan M. S. mówi'

l )  mlSatura najlepszy przewodnik oznaczyć  
omarzec za porę najdogodniejszą, swiadk W  
i>t°go są owce gromad zawsze z trykami pa• 
»sęice s i ę , które w tym miesiącu się p łodzą , 
»a przez sierpień i wrzesień na ścierniach wy • 
wpasione, chętnie przyjmują tryka.a

Na to odpowiadam : że jakkolwiek z jednej 
strony korzystnie jest w hodowaniu bydła zbli
żać się o ile można do natury, tak tez i z dru- 
?i«j strony niepodobna zaprzeczyć, że natura 
daje się w tym względzie powodować, nie we- 
tując wyrządzonej sobie niejako krzywdy, ani na 
rasie zwierząt, ani na ich zdrowiu. Ta zasada 
może nam tem pewniej przewodniczyć w wy
znaczaniu czasu kocenia się owiec przednio-weł- 
nistych , ile że już samo ich aklimatyzowanie 
jest także skierowaniem natury ; dla czegóż tedy 
Ue moglibyśmy łatwo i bez żadnego przymusu 

**' ary osiągnąć to , aby nasze owce poprawne 
parzyły się w tej samej porze roku, która i 
rr ich ojczyźnie jest do lej czynności najwla- 

:»wszą i najprzyzwoitszą*
Co się aa;5 tycz(? dobrej paszy matek na ścier

niach w sierpniu i wrześniu , tę nie mogę by- 
* *  pan M. S. uważać bezwarun- 

owo ja o środek pomocny parzeniu się; albo-
odU łość r: l . 8ameS° Srunl0u ’ i e6° polozenie i

• , ® ’ *mienny czas w żniwa, rodzaj zboza
11. p. są to okoliczności, których , mówiąc w ro-
umiemu pana M. s.. 0 dobroci paszy sierpnio

wej , pomijać nie można. 1 owszem, matki są 
daleko skłonniejsze do parzenia się w lipcu i 
sierpniu, bo panujące w tych miesiącach naj
większe ciepło obudzą popęd płciowy, a nadto 
w tym czasie matki przyszły już do siebie i są 
dość silne.

2) Pan M. S. mówi: »Jagnięta ('późne) w pierw
s z y c h  tygodniach przy miernćm tylko utrzy- 
■stnaniu maciorek mają dostateczne pożywie- 
vnie, a z wzrastającemi potrzebami wycho- 
y>dzą w p o le ; tam matce przybywa wkrótce 
sposilne m leko, jagnię znajduje pod nogami 
»zdrowe i od natury przeznaczone pożywienie, 
•auczy się powoli tegoż używ ać , i nie męczy 
»nadaremnie matki jak ui stajni.K

Jakim sposobem jagnięta w pierwszych tygo
dniach po przyjściu na świat mogą przy mier- 
nem tylko utrzymaniu matek mieć dostateczne 
pożywienie, tego tem mniej pojąć m ogę, ile 
że apodyktyczną jest i dowiedzioną prawdą: iż 
gdy właśnie w pierwszych tygodniach jagnię u- 
trzymuje się li tylko mlekiem matki, wszelkie 
nasze.- usiłowania do tego dążyć muszą, aby do- 
pomódz produkcyi tego mleka, a to, dając ma
tkom silniejszą strawę i w większej ilości, tak 
aa kilka już tygodni przed okoceniem się, ja- 
koteż i kilka jeszcze tygodni po tem. Jakżeż 
tedy jagnię może przy miernem utrzymaniu 
matki mieć dostateczne pożywienie, kiedy przy 
późnem koceniu się p i e r w s z e  t y g o d n i e  
przypadają w kwietniu, w krórymto miesiącu 
owce mogą już być wprawdzie wypędzane na 
świeże powietrze, ale bynajmniej jeszcze nie 
na pastwisko? —  a gdyby nawet przy końcu 
kwietnia i w początku maja była już trawa, ta 
przecież ani może zastąpić paszy' zimowej, choć
byśmy tylko chcieli owce miernie utrzymać. —  
Co zaś do tego, co pan M. S. mńwi: ii jagnięta 
obok mleka matek mogą się już przyuczać do 
używania pastwisk , to w pierwszych czterech , 
a nawet i sześciu tygodniach nie da się wszę
dzie i zawsze zastosować, ponieważ od majo
wej trawy za młodej jeszcze i zbyt soczystej , 
małe jagnięta dostają biegunki, bywają mniej 
więcej osłabiqne, a nawet czasem niektóre zdć- 
chają. Przeciwnie zaś przy wczesnym obkocie, 
tak matki jako i jagnięta mają dość czasu przed 
nastaniem pastwiska przyjść do siebie i wzmoc
nić się; a tak ostatnie łatwiej już zniesą pasze 
wiosenną w samym nawet początku. Także 
jeźłi się jagnięta odzwyczajały od matek powoli 
i następnie, osłabienie z paszy będzie daleko 
mniejsze i nie tak dotkliwe. Z  reszta jeźli ja 
gnięta z wczesnego obkotu wychodząc* na past
wisko są już dość silne i od matek* odzwycza

jo n e  tworzą one oddzielne m£ trzody, i uła- 
) (  2  •
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iwiają tyra sposobem dozór owczarzowi, co także 
jest, bardzo ważną rzeczą, I w tym tedy wzglę
dzie obkot późny nie przynosi żadnej korzyści.

3) Pan M. S. mówi : sPod dobroczynnym wpty. 
twem powietrza , słońca i ruchu, jagnię (pó- 
sine) lep id] rośnie, jak w ciepłych , lecz za- 
rwsze śmierdzących stajniach, i wkrótce do- 
sgania starsze o kilka miesięcy jagnięta y bez 
skosztu i sztuki.a

Co się tycze wpływu powietrza i uchylenia 
"agniat od nieprzyjemnego odoru, to na to od
powiadam : że gdy tak wczesne jako i późne 
j agnięta rodzą się w stajni, i w niej przez kilka 
pierwszych tygodni muszą być pielęgnowane, 
dla czegóżby nieprzyjemny odor miał szkodzić 
jednym , a drugim nie ? Ale nie szkodzi on ani 
jednym, ani drugim; —• jagnię bowiem', któ
rego matka, i matka matki urodziły się w stajni 
i w niej były pielęgnowane przez pierwszych 
4  lub 5 miesięcy, przychodzi na świat w tejże 
samej stajni i w tejże porze roku eo jego ro
dzice i przodkowie; w miarę jak rośnie ■ staje 
sie ono co raz mniej czułem na odor stajenny 
i wyziewy, a to dla 'e g o , że natura daje "się i 
tu równie powodować, jak przy aklimatyzowa- 
niu i przy oznaczeniu czasu parzenia się. Z  re
sztą przez stosowną budowę owczarni i przez 
je j odpowiednie wewnętrzne urządzenie, przy
czynić się móżna najwięcej do utrzymania świe
żego powietrza, przyzwoitego ciepła, jakoteż i 
potrzebnego ruchu dla jagniąt; a na taką owczar
nie zasługuje każda trzoda przednio-wełnista, bo 
dochód z niej wynagradza sowicie wszelkie za
kłady. Nadto z doświadczenia własnego prze
konałem się, że wczesne jagnięta są w k a ż
dym. r o k u  wytrwalsze, tęższe i silniejsze, któ- 
reto przymioty nie pokazują się w jagniętach 
późnych w k a ż d y m  ro k u . Także i tego do
świadczyłem, że gdy z jagniąt grudniowych mam 
w czerwcowej strzyży zawsze najmniej funt wió- 
deński przedniej wełny, tym czasem marcowe 
jagnięta, zwłaszcza późne, hyły jeszcze w paź
dzierniku mniejsze i mniej silne , aniżeli w czer
wcu ; a nadto kolowacizna panowała zawsze sto
sunkowo więcej po między tem i, aniżeli mię
dzy grudniowemu

Gayby nareszcie dowód pana M. S. co do więk
szych korzyści z późnego obkotu owiec nie mógł 
być zbitym, to przecież nie powinienby zasłu
żyć na szczególną uwagę, jeźli tylko zechcemy 
zastanowić się nad następującemi korzyściami, mó- 
wiącemi za obkotem grudniowym i styczniowym:

a) Jagnięta grudniowe i styczniowe mogą już

w czerw,;u hyc strzyżpne, a wełna z nich' traci 
tylko zaledwit 1/3 część swój wartości, którąto 
odliczyć potrzeba za utrzymywanie jagniąt na 
paszy suchćj w miesiącach zimowych; ale z9 
to z drugiej strony: . r

b) Zyskuje sio wiele przez tę pierwszą strzy
żę jagnięcą na dobrcci wełny z późniejszych 
strzyzy, albowiem pierwsza , druga , a nawet czę
sto i trzecia jeszcze strzyża uważane są jako 
warunek następnego wydoskonalenia sio i wy
kształcenia wełny. Dla tego też każden hodu
jący owce powinien starać się tak prowadzić 
gospodarstwo owcze , aby pierwszą strzyżę od- 
był jak tylko może najrychlej , i aby wełnę ja
gnięcą zbył korzystnie.

c) Ponieważ, jakeśmy wyżej m ówili, jagnięta 
wczesne mogą też i wcześniej od matek być 
odłączone (a wiec na dość znaczny jeszcze czas 
przed strzyżą) , zyskuje się tedy wiele i na sft- 
mejże weluie matek, a to nie tylko w ilości, 
ale i w jakości.

d) Wczesne jagnięta można kastrować i uci
nać im ogony w takiej porze, w której jeszcze 
nie masz tych owadów, które swojem doku
czaniem przeszkadzają gojeniu się części ciało 
naruszonych.

Na zakończenie tę jeszcze pozwalam sobie zre 
bic uwagę, że hodowanie ras owiec z przedni: 
wełną, tato galęź przemysłu nader dla Galicyi 
ważna, dla tego tak powolne u nas czyni postępy, 
ze nie staramy się o zdatnych urzędników go
spodarczych , którzyby tę galęź przemysłu znali 
dobrze i w całej obszerności. A jeźli aię nam 
kiedy niekiedy trafi zdatny urzędnik, to nie wy
nagradzamy go w miarę jego pracy, i wynikają
cych Ztąd dła nas wyraźnych korzyści. Dzielny 
owczarz pod sterem i dozorem urzędnika gospo
darczego, zdatnego i poczciwego, ale też i wedłuft 
zasług płaconego, takie mówię dwie osohy, byłyt/ 
prawdziwą podporą chodowania owiec; umiałyby 
one uprzątać wszelkie trudności i przeszkody i 
i opierać się przeciwnościom.

Zachowuję sobie jeszcze na przyszłość rozebrać 
następujące zadanie: r C z y l i  i j a k  da l e *  > 
z w y k ł a  u n a s  c z ę s t a  z m i a n a  
n i k ó w  g o s p o d a r c z y c h ,  j e s t  d l a  w ł ■'  
ś c i c i e l i  d ó b r  z u s z c z e r b k i e m ?4

Dnia 20. kwietnia 1837.
T . W . . . . r * j

T E A T R  P O L S K I .

Jatro, po raz drogi: Gry,-lda, dramat w 5 aktach.

r*dakcyja: J. N. Kamiatkiego. —  Drukiem: Piotra Filiera, we Lwowie.


